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Indemnizacya.
i i .

P om iędzy  n ieszczęśc iam i, na  jak ie  u tra ta  nie­
po d leg ło śc i w ystaw ia , z a  g łó w n e  uw ażać  należy , 
że obcej narodow ości niepodobna zrozum ieć sto ­
sunków , p rzen ik n ie  je j p o trzeb , o d g a d n ie  gen iu ­
szu  narodu, i że  te stosunki, te poti zeby , narodo­
w ość p an u jica  w edle sw eg o  rozum ienia tłom aczy . 
W ie le  tu szkodzi tak że  j ę z y k ,  k tóry  tak że  n a ­
rodow ość p o d łu g  sw ojej n a tu ry  k sz ta łc i. —  T o  
się  sp raw d za  na obecnie rozbieranem  ro z p o rz ą - 
d zen iu , k tóre poczęści w yn ik ło  z p raw a  sejm o­
w ego  7 g o  w rześn ia  1 8 4 8  r. —  Ju ż ' ow e praw o 
b y ło  d la n as  i n iezrozum iałe  i w p rak tyce nie­
w łaśc iw e . W  N iem czech , w  skutek  system atu  
feudalnego, w y k sz ta łc iły  się  o b o w iizk i i stosun­
ki, u n as zupełn ie  n iezn an e; np. p raw o zb ieran ia  
k w ia tó w , przym us piw ny (B ie r -Z w a n g )  i mnó­
stw o p o s łu g  albo danin, k tóre tam  mimo zam iany 
w  wielu m iejscach roboty  na  czynsze, is tn ia ły , a  
k tóre u n as  mimo p ań szczy zn y  używ ane nie by ­
w a ły  : ja k  np. praw o zw ierzchne sukcessy jne . 1 o 
się w y k a z a ło  p rzy  d y sk u ssy i sejm ow ej, k iedy się 
przekonali ów cześni p raw odaw cy  z n ieinałein  p o - 
dziw ieniem , iż ok rzyczane stosunki w ło śc iań sk ie  
w G alicyi mimo p ań szczy zn y , b y ły  m ateryaln ie  
mniej uciążliw e, aniżeli stosunek poddanego cz y n - 
szow nika w  w ielu częściach  p ań s tw a  a u s try a c -  
k iego, k iedy  w artość  o p ła t różnego  rodzaju  dla 
dominium u iszczan ych , o w iele w artość robocizny  
p rzez  ch ło p a  galicy jsk iego  w ykonyw anej p rz e ­
chodziła . Jaką . k o rzy ść  w łaśc ic ie l ga licy jsk i c i^ -  
g n tjł  z sadow nictw a dom inikalnego ? ż ad n ^ , b y ła  
tylko d la  n iego c iężarem , bo o w łasn y m  koszcie 
sęd z ieg o  u trz y m y w a ł, k iedy przeciw nie dochody 
z sadow nic tw a s tan o w iły  znaczny  rub rykę docho­
dów wielu w łaśc ic ie li prow incyj niemieckich. 
K ied y  przeto rozporządzen ie  mówi w §fie ly m , 
iż bez w ynagrodzen ia  u s ta ją  w szy stk ie  p raw a  i 
pow inności, które w y p ły w a ją  aj) z osobistego s tó -
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sunku p o d d ań czeg o , ó )  ze stosunku opiek i, c )  
z p raw  zw ierzchniej in d u stry i, d )  z dom inikal- 
ności —  o rzeka rzecz  p ró ż n ą , bo to w szystko  
nie p rzynosiło  galicy jsk iem u dziedzicow i ko rzyści, 
ale b y ło  tylko c iężarem , którego dziś chętnie się 
zrzeka .

O ddzia ł I. ro zp o rząd zen ia  obejm uje w szystk ie  
pow inności, m ające być zniesione bez w y n a g ro ­
dzenia. Jak k o lw iek  pom iędzy  niemi są  ta k ie , co 
bez w ątpienia w ch o d z iły  w kontrakt p ań szczy ­
źniany, co m ają z a sad ę  w inw entarzach , co p rze­
to s łu sz n e  do w y n ag ro d zen ia  m o g ły  sobie roście 
praw o, to jed n ak  w ierni, naw et w chwili ro z d ra ­
żnienia, n asze j z a sad z ie , w y ro zu m ia łeg o  ocenienia 
postępow ania w ła d z y  p rzy  tak  ogólnej i ra d y ­
kalnej przem ianie s to su n k ó w , p rzyznam y, iż te 
rozm aite daniny, pow inności, trudne do ocenienia, 
w ątpliw e czasem  co do początku, m o g ły  byc bez 
w ynagrodzen ia  zniesione. A le  wów czas , k iedy  my 
to p rzyznajem y, ja k  w y tłó m aczy ć  §  5 ty , który 
o rz e k a , iż „ s łu ż e b n o śc i istn iejące pom iędzy d a -  
wnemi zw ierzehnóściam i i ich ów czesnym i podda­
nymi , w niczem  obecnem  rozporządzeniem  nie 
n a ru sza ją  s ię .“  O bow iązki przeto w szystk ie  z j e ­
dnej s trony  u p ad a ją , przyw ilej zostaje . D ziedzic 
praw o w szelk ie  tra c i ,  o b o w ią zk i  p ełn ie  winien : 
kontrakt pańszczyźn iany  m ia ł przynajm niej w z a ­
jem n o ść ; rozporządzen ie  obecne daje p raw a  j e ­
dnostronne. D z ie ło ,  k tóre panow ie P ille rsd o rf  i 
K udlich rozpoczęli, w sukcessyi bez dobrodziej­
s tw a  inw entarza  następcy ich b io rą ; ścigają  w ię­
k sz ą  w arto ść  z t g o rliw o śc ią , jak ie j L udw ik  B lanc
i P io tr  l ie r o u x  p o z a z d r o ś c ic b y  m o g li,  a  n ie s z c z ę ­
ś l iw y  d z ie d z ic  z a tr w o ż o n y , za r a z e m  i g ło s a m i  fi­
lantropów i p o staw ą m ass , i osnow ą p raw a , bada 
sam  sw oje sum ien ie , azali posiadając w ięk szą  
w ła s n o ś ć , nie pop ełn ia  jak ieg o  w y stęp k u , kiedy 
z tak różnorodnych stron dośw iadcza p rześlado ­
w ania.

O d d z ia ł I I .  w ylicza pow inności, m ające byc 
zniesione za  w ynagrodzeń  em. W y p ły w a  z nie­
go , iż zniesione byc m ają daw ne pow inności in -  
w entaryczne z gruntów  ru sty k aln y ch , a  n ad to , o 
czem  P a ten t z 1 7 g o  kwietnia 1 8 4 8  nie w spom i-

LOTERIA PAKTOWA W BREMIE
na k o r z y ś ć  p o g o rze lc ó w  krakow sk ich .

n a ł ,  i z tych g run tów , które z dom inikalnych w y ­
dzielono w łościanom  na czy n sz  pieniężny lub ro ­
boczy. —  W y ją te k  stanow ią tylko w edle § f u l i g o  
czasow e dz ierżaw y  ziem skie lub dane g ru n ta  lu­
dziom dw orskim  za  w y s łu g ę . C okolw iek w ięc ra z  
d o s ta ło  się w  ręce w ło śc ia n , m a tam że w ieczy ­
ście p o z o s ta ć , i chociaż stosunek ich co do tych 
gruntów  n iem iał charak teru  p o d d ań czeg o , kwalifi­
kuje się rów nie ten g ru n t do uw olnienia, jak o b y  
b y ł  ru s ty k a ln y m , p rzep ad a  dla rz ecz y w is te g o  
d z ied z ica , a  n ab y w a go na w ła sn o ść  w y padko­
w y  d z ierżaw ca . W ie m y  dobrze, iż  odpow iedzial­
ność za  ten s z c z e g ó ł sp a d a  n a  p raw odaw ców  
r. 1 8 4 8 :  ale mieli tu 31inistrow ie sposób p rz y ­
najm niej w zajem ność dla dziedziców  zapew nić, 
o rzek a jąc , iż g ru n ta  ru stykalne , oddaw na w  ręk u  
ich z o s ta ją c e , często  naw et w ła n y  dw orskie 
w cie lone , dziś m oże g łó w n e  ich bogactw o czy ­
n iące , w reszcie  p rzez  nikogo nie rek lam ow ane, 
w inny byc uw ażane jako w ła sn o ść  dziedzica 
czem  w- istocie n igdy  być nie p rz e s ta ły . B y n a j­
mniej. R o zp o rz ąd ze n ie , k tóre w y licza jąc  c iężary , 
m ające być zn iesio n e , o dw ołu je  się z a w sze  do 
p ik w a  sejm ow ego z roku 1 8 4 8  i patentu z dnia 
1 5 g o  sierpn ia 1 8 4 9  w  §fie 8 7 y m  o rzek a  : iż 
pustki, jeże lib y  nie b y ły  rek lam ow ane i odebrane 
p rzez  w łaśc ic ie la  lub je g o  su k ce sso ró w , zo stan ą  
sp rzedane  na rzecz  funduszu indem nizacyjnego. 
P o siad an ie  przeto  p rzez  w ło śc ian  naw et grun tów  
dom inikalnych, stanowi dla nich ty tu ł p ra w n y ; 
posiadanie za ś  p rzez  dziedzica g ru n tu , k tóry  b y ł  
je g o  w ła s n y m , bo m iał nietylko d o m in iu m  d i ­
r e c t u m , ale naw et z a  pośrednictw em  p ań szczy ­
zny d o m in iu m  u t i l e ,  to ostatnie posiadanie , mó­
wim y, nie przynosi mu żadnej ko rzyści, ale g run t 
idzie bez żadnej praw nej z a sad y  bogacić fundusz 
indem uizacyjny. C o pew na, to, że ten, k tóry  po­
dobny p a ra g ra f  M inisteryum  d o rad z ił, n iezn a ł z g o ­
ł a  G alicy i; je s te śm y  pew ni, iż g d y b y  w ied z ia ł ja k  
we w ielu d o b rach , z w ła s z c z a  nad W i s ł ą  role 
b y w a ły  opuszczone g łó w n ie  km iece, jak  dziedzi­
ce o p łaca jąc  z nich p o d atk i, m usieli je  up raw iać 
i w cielać w ła n y  d w o rsk ie , ja k  d z iś , m ając je  
u tracić, u tracą  bez korzyści k o g o -b ą d ź , m oże p o -

Szanowny Redaktorze! Pozwól mi na chwile odetchnąć 
po Bundestagach, Staatenbundach, hegemoniach, dualizmach 
i tym podobnych germanizmach, a powiedzieć ci słowo  
o odbytej w Dreźnie loteryi na korzyść miasta Krakowa. 
Co to może serdeczność uczuć i silna w o la ! Panie nasze 
przedsięwzięły dzieło lo tery i, wśród okoliczności najmniej 
przyjaznych, a przecież dokazały sw e g o ! Przypominać 
imię Polski, w chw ili, w  której potępiły je  rządy, a zlek­
cew ażyły ludy; wabić do miłosierdzia cudzoziemców, któ­
rzy się wyrzekli zasady braterstwa ku bliźnim odmiennej 
rasy, wołać o grosz w dow i, w  porze roku, w której się 
zwykle odbywają tysiączne składki, loterye, widowiska, 
na korzyść dobroczynnych instytutów miejscowych; był 
to zaiste zamiar olbrzymi, wymagający niepospolitej od­
wagi i chyba hartu duszy Czartoryskiej. Niewspominam 
o głębokiej jeszcze nienawiści Sasów, ku wszystkiemu co 
polskie, na dowód której, wskażę Ci tylko trzy świeże 
przykłady.

Jeden z naszych ziomków oddawna tu przebywających, 
Wziął był w  tym roku paszport do wód morskich. Zale­
dwie w rócił z podróży, wołają go do policyi, i pytają 
z pewnym rodzajem urzędowego wyrzutu: „zkąd to po­
chodzi, że przejeżdżając przez tyle krajów, nigdzie sw e­
go paszportu nie w izował?“— „Moi panowie, odpowiedział 
im z zimną krwią nasz rodak, zapytajcie się lepiej rzą- 
dów, przez których kraje przejeżdżałem, dla czego mnie 
o paszport niebadały i dla czego zaniedbują szykan. które 
Uważane są za polityczną mądrość w jednój już tylko

Saksonii." Na takie dictum acerbum  biórokrata zam ilkł, 
spuścił oczy i naszego winowajcę pożegnał.

Drugi przykład: Przed kilką miesiącami przybył tu in­
ny ziom ek, zawołany turysta, którego imię zaszczytnie 
jest znane w wyższych towarzystwach, wszystkich niemal 
stolic Europy5 j którego umiarkowanym opiniom najsu- 

kynserwatyzm nic zarzucić nie potrafi. Ze był 
Polakiem, poljcya zaraz nazajutrz zwróciła mu paszport, 
z nieproszoną w izą, jaką zwykle dają włóczęgom  i z ło ­
czyńcom : do natychm iastowego w yjazdu . Ziomek nasz 
zaprotestował, odwołał się do wyższej władzy, unieważ­
nienie wizy uzyskał, i w kilka tygodni później, dobro­
wolnie, z wizą jakiej sam żądał, Drezno opuścił. Dziś 
znowu do Drezna w rócił, popełniwszy tylko tę małą nie­
ostrożność, i i  0VViJ hańbiącą i przez sam rząd’ potępioną 
w izę, samowolnie z paszportu wykroił. Czy uwierzyciej 
•! F° za zbrodnię przyjęła polieya? oto sparafowała 
i opieczętował a wszystkie paszportu karty, zapisała na 
nich wyrok uznający go za fa łsze rza , skazała go na ka­
rę pieniężną trzech talarów, i dawnym zw yczajem , wy­
dała mu rozkaz do natychm iastowego  wyjazdu. Rzecz 
oczy wis a , i i  teg0 nikczemnego brutalstwa płazem n iep u-  
sc h , zas arżył j e do wyższej władzy, cofnięcie rygoru 
uzyskał, i z całej tej awantury to przynajmniej wynikło 
dobrego, ,z P°licya odebrała od ministra rozkaz, ażeby 
odtąd w wykonywaniu ostrożności policyjnych większe 
dawała baczenie na charakter i zacność osób z któremi 
ma do czynienia.

Trzeci przykład: W wczorajszej Gazecie miejscowej 
czytaliśmy odezwę jakiegoś saskiego patryoty w nastę­
pujących słow ach : „czasny już poniszczyć na m oście, 
„zbutwiałe sasko-polskie herby; czasby zatrzeć pamięć 
„epoki, o której każden Sas ze wstrętem tylko wspomina,

„bo nieprzyniosła szczęścia krajowi." Tę próbkę sp ó ł-  
czucia ku Polsce, posyłam ci bez komentarza.

Ale wróćmy do loteryi, radzili niektórzy aby wśród 
tak nieprzyjaznych ku nam usposobień tutejszego miasta, 
niewciągać do loteryi Niemców, i ograniczyć ją tylko na 
kołach polskich. Zimniejsza aloli rozwaga i wzgląd na 
cel chrześciański, kazały odstąpić od tego ostracyzmu. 
Czemuż nie szukać dobrego, nawet w sercach nieprzy­
jació ł?  Czemuż nie zawdzięczyć ręce, która ratuje, choć 
druga kaleczy? „Si j'a v a is  de f obligation au diable  —  
mówi Wolter —  je  n’hesitera is pas a fa ire  Veloge de 
ses cornes.u

Ciągnienie odbyło się dnia 22 grudnia o godzinie 7ej 
z wieczora w rzęsisto oświeconych salonach, szanownej, 
gorliwej i uprzejmćj prezesowej komitetu, która zdjęła  
na chwilę kir powlekający wnętrze jej komnat, żeby do­
pełnić obowiązku Polki i chrześcianki. Co to za prze­
zorność i wyrafinowany takt dam naszych! uwinęły się 
z swą loteryą właśnie w wigilią otwarcia konferencyj 
drezdeńskich, żeby odgłosem  polskiej b*euy, nie turbo- 
wać areopagu, w którego ręku ważyć się będą losy Nie­
m iec, a może i całego świata. Z pociechą widzieliśmy  
przy ciągnieniu nietylko Polaków, ale i cudzoziemców, mia­
nowicie Anglików. B o d a j  to Ang icy z nich to za gra­
nicą prawdziwa opatrzność dla wszystkich ofiar tyranii i 
prześladowania; ich kosmopo i yzm ma tę przynajmniej 
niesłychaną zasługę, *e czyni dobrze, bez obawy czy -  
iclibądź gniewów lub kwasów. Postać loteryj dobroczyn­
nych, wszędzie jest jednaka; czy w Paryżu, czy w War­
szaw ie, czy w Krakowie czy w Dreźnie, jedni opatrują 
kramy, drudzy kupują bilety a massa wrzuconych w koło  
fortuny przedmiotów, dzieli sie zwykle na trzy klassy. 
Jeźli ujrzysz kobierczyk, poduszkę, czapkę lub woreczek, 
odznaczające się nowomodnym smakiem lub Świeżością
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łow ę gruntów ornych, i jak dalece wielu po­
szczególnych właścicieli będzie przez to zniszczo­
nych; zaprawdę niebyłby nigdy podobnie stron­
n ego , bo w yłączającego wzajemność paragrafu 
doradził.

Zwracamy tu uwagę właścicieli dóbr ziemskich, 
iż zaw sze jednak rok 1 8 2 0  jako normalny co 
do posiadania w  Gallicyi uważanym być nieprze- 
stanie, i że przepis prawa regulować się może 
do tych tylko pustek, które dopiero po r. 1 8 2 0  
do gruntów dworskich wcielone zostały . Kiedy 
przeto w ohec nieładu, który prawodawstwo od 
lat trzech w stosunkach w łasności przedstawia, 
ministeryum nieprzestaje wskazyw ać i na patenta 
Pillersdorfa, i na żądania ówczesnych deputacyj, 
i na prawa sejmowe i na dobrowolne darowizny 
i wreszcie na ową poważną mniejszość w sejmie, 
która żadnego wynagrodzenia przyznać niechcia- 
ł a , kiedy narzeka, iż taką odebrawszy puściznę 
musi działać w związku z premissami—  pytamy 
czemu , kiedy faktum obecnego posiadania uwa­
ża ło  za stanowcze dla byłych poddanych, nieu- 
w aża go za równie rozstrzygające kędy idzie o 
prawo dziedziców, za któremi przemawia jeszcze, 
powtarzamy i powtarzać nieprzestaniemy, iżjak ą- 
kolwiekby kto gruntom rustykalnym naturę przy­
z n a ł, toż w każdym razie opuszczone przez u -  
żywalnika, wracają do dziedzica, i dzisiaj bogacić 
niemi fundusz indemnizacyjny, jestto bez wielkiej 
dla skarbu korzyści, wprowadzać zamęt w go­
spodarstwa a nędzę w rodziny tern niesłuszniej, 
że się nierówno rozdzieli, ale wypadkowo nie­
które tylko dotknie indywiduum. Rozumiemy prze­
to , że ponieważ rozporządzenie ministrów niejest 
prawem, a zatem może ulegnąć modyfikacyi, do­
tknięci § . 8 7  w łaściciele mogliby się zebrać pod 
powagą Namiestnika i w obronie swych praw, 
w obronie gospodarstwa krajowego zrobić do 
Najjaśniejszego Pana przedstawienie w celu o -  
trzymania zmiany na pozór m ało w ażnej, w isto­
cie zdejmującej z rozporządzenia ministeryalnego 
pozór, jakoby było  głównie przeciwko większej
wymierzone w łasności. — O dalszych rozdziałach 
w następnych artykułach.

P osiedzenie R ady M ia sta  K ra ko w a  z  dn ia  i 6  g ru ­
dnia  1 8 5 0 . — P oczątek o godzinie 4 ljq po p o łu ­

d n iu . — Obecnych 2 9 .

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu ostatniego po­
siedzenia, z ,porządku  dziennego w s k u te k  prośby p. 
S tan is ław a Zeglikowskiego zastępującego archiwistę 
Rady miasta Krakowa, postanowiono wyjednać mu 
u w łaściw ej w ładzy  wynagrodzenie aż do w yrów­
nania pensyi przez poprzedniego archiwistę do in­
nych czynności powołanego pobieranej.

wełn i jedwabiów, to zapewne owoc pracowitych rączek, 
opiekunek loteryi. Jeźli postrzeżesz kwiat sztuczny co­
kolwiek przymglonej barwy, kryształ bez koreczka, ze­
garek bez indeksu, bombonierkę bez cukierków, porce­
lanowy bukiet z utłuczonym listkiem, możesz się zało­
żyć że to są zbyteczki, które już nieraz figurowały na 
podobnego rodzaju wystawach; które krążyły po świecie 
nie bez pewnego szwanku ; i które przezorny właściciel 
wygrawszy na jednej loteryi, chowa troskliwie na zasi­
lenie drugiej; jeźli niiostatek zoczysz jaki ładny sprzęcik 
z bronzu lub kości, któryś niedawno przechodząc przez 
ulicę w sklepie świecideł oglądał, jest to zapewne cacko, 
które jakiś dobroczyńca, krócej się wywięzując, za pie­
niądze kupił.

Nie będę ci wyszczególniał wszystkich przedmiotów, 
któremi troskliwość dam naszych opatrzyła kram pogo­
rzelców miasta Krakowa, ani inałotfałdziwnych kaprysów 
fortuny; wdzierałbym się w przywilej kuryerka Warszaw­
skiego. Wspomnę tylko o jednym sprzęciku, który mnie 
swą nowością uderzył. Jest to gruby kawał sznura, ob­
szyty w axamit haftowany złotem, napełniony ołowiem, 
spleciony w węzeł i służący za ciężar do przyciskania 
robótek niewieścich. Z pozoru wygląda na gadzinę, a 
'''i®82 jaką dziś rolę grają gadziny, w toalecie i ozdobach 
kobiet. .iak[,y na przekorę przyrodzonym swoim przy­
miotom kładą ów symbol jadu i złości, na branzoletkach, 
przycis- adfacb ą0 papieru, popielniczkach na cygara, 
przeznaczonych na dary imieninowe mężczyznom. Dzi­
wniejszym cii jeszcze będzie historyczny nowego cacka 
początek- madomo że Drezno dla swej taniości, bli­
skości, i mnogie naukowych ułatwień, służy od dawna 
matkom polskim za miejsce, w którein kończą wychowa­
nie swych CÓrek. > je nym z takich domów, przed kil— 
konastą laty, chowała sie niewinność, rzadkiej charakteru

Zezwolono na sprzedaż kaw a łk a  gruntu publiczne- 
o panu Jerzemu Goebel dla sprostowania ulicy Gro- 
zkiej przy restauracyi spalonych domów zajętego.

W  przedmiocie dotyczącym regulacyi konsensów, 
a mianowicie oznaczenia liczby wydać się mających 
na dalszy czas konsensów na wyszynk trunków or­
dy n a r y jn y c h — z uwagi na względy policyjne, że 
szynki ordynaryjne są zwykle przytułkiem ludzi źle 
prowadzących s ię ,  że nędza panująca w tutejszym 
mieście początek bierze z nadto wielkiej ilości szyn­
ków, że nlemoralnemby było daw ać jednym zarobek, 
a drugich niszczyć, że większa liczba szynków daje 
większą sposobność do demoralizacyi, postanowiono: 
w u d z ie lan iu  obecnem konsensów na lat pięć ograni­
czyć się do liczby szynków ustawą b. Rzpl tej K ra­
kowskiej z r. 18 3 9  oznaczonej.

K a s p r o w i  Wiclaudowi z przyczyny, iż pogorzał i 
udzielił bezpłatnie lokalu dla  straży ogniowej zmniej­
szono opłatę konsensową do połowy.

Tomaszowi Rybackiemu jako pogorzelcowi umorzo­
no opłaty konsensowej złp . 4 0 .

Rozalii Fochtowej z tytułu pogorzeli umorzono o- 
p ła ię  konsensową za czas nieużytkowania z kon- 
setisu.

Podobnież Teklę Filipowską jako pogorzafą i nie- 
użytkująca z konsensu, uwolniono od opłaty konsen­
sowej za urugie półrocze 1 8 5 0  r.

Janowi Stelmach z tytułu zastępstwa stróża przy 
Szlaciituzie jeneralnym przyznano wynagrodzenie 
w kwocie z łr .  9  kr. 3 1 3/4 m. k.

Rolacyę delegowanych do czynności traktowania 
z r z e ź n ik a m i właścicielami pogorzafych domów o od­
stąpienie tychże na użytek publiczny, tudzież wnio­
sek jednego z Radców, co do rozkładu szynków 
w mieście Krakowie pod względem miejscowości sto­
sownie do potrzeby, odstąpiono do opinii W ydzia­
łowi.

Na tern posiedzenie o godzinie 6 */a wieczorem za­
mknięto.

Z a  zgodność z protokółem obrad świadczę
J .  E stre ich er  Z .  S. Jlnego.

W  kwestyi niemieckiej piszą nam korrespon- 
denci:

2  D rezno  2 4  grudnia. W czoraj o godzinie 2ej 
popo łudn iu ,  w 'pa łacu  Briilowskim nastąpiło uroczy­
ste otwarcie konferencyj dyplomatycznych. W szyscy 
posłowie mocarstw byli w mundurach; w przedpoko­
j a c h  s t a ł a  s t r a i  h o n o r o w a .  tu te j s s o y  t r o s U l i —
wość sw ą w przyjęciu dostojnych gości do tego po­
sunął stopnia, że nawet ulicę przed pałacem , kaza ł 
wysypać piaskiem. Znajdowali się na posiedzeniu 
posłowie następujący:

Wimieniu Austryi ks. Schwarzenberg.
„ Prus: ministrowie Manteuffel i Alvensleben.
„ Bawaryi min. v. d. Pfordten i K. T. Aretin.
„ Saksonii min. Beust.
„ H a n o w e r u  min. M u n c h h a u se n  i S c h e e le .
„ W ir te m b e r g u  R a d c a  le g .  Neurath.

H e s s e n - D a r m s t a d t  m in .  D a l w i g h  i R . S.
Hallwachs. ^

B r u n św ik u  min. S c h le in i t z  i R . L . D r L i e b e .
^ S a k s e - W e i m a r  minist. W a t z d o r f  i R . T.

Frits cli.

słodyczy, lecz przylem niepospolitej żywości. Pewnego 
dnia przychodzi do niej nauczycie śpiewu, zastaje ją 
trzymającą w reku, kawał grubego sznura. „Co to pani 
myśli z tótn robić?" zapytał ją z uśmiechem. — „To na 
moich metrów" odpowiedziała dziewica z udanym wyra­
zem gniewu. Signor m a e s tro  struchlał, otworzył wiel­
kie oczy, odbył lekcyę z roztargnieniem, i wypadłszy na 
miasto, pobiegł do znajomszych sobie domów, żebrać 
o litość nad czekającym go losem, mewyszło dwudzie­
stu czterech godzin, aż tu na sto icz ach wszystkich pol­
skich wychowanie, ukazał się Pos 10tle • Zrazu był z ko­
nopi , polóm strojono go w jedwab, w axamit, nadziewa­
no ołowianym śrotem, i oto jest us orya sprzęciku, któ­
ry dla swej użyteczności i elegancyi, ngurować może o- 
bok albumów i kipseków w najwytworniejszych salonach. 
Wierz tej historyi, nie wierz, tak przynajmniej utrzymują 
tutejsi filologowie. Kiedym był jeszcze dzieckiem i wy­
chowywał się na wsi, pamiętam, e w domu moich ro­
dziców, w izbie czeladniej, była cegła, obłożona baweł­
ną i obszyta w pstry perkalik, wykrojony z jakiejś wy- 
słuionćj spódnicy. Używały jej służebnice do przypina­
nia swoich robótek. Utkwiło mi w pamięci, bom im nie­
raz wyrządzał psoty, wyskubując bawełnę z źle spojonej 
pokrowy. Co to za postęp od glinianej cegły, do axa- 
mitnego węża! Nazwano go tu ciężarkiem; nazwa praw­
dziwie polska. Bo trzeba ci wiedzieć panie Redaktorze, 
że my tu wszyscy z zamiłowaniem mówimy po polsku. 
Jeźli usłyszysz, w którym salonie język francuski, to tyl­
ko w obec cudzoziemców, ffóyź tak każe przyzwoitość. 
Ale w kołach przyjacielskich i familijnych, gdy nas nikt 
z obcych niesłyszy, wynurzamy się sercem i słowem oj- 
czystein, czując dobrze, iż j?zyk narodowy, jest to już 
jedyna puścizna, która nam pozostała po przodkach, i że 
zmarnowawszy len skarb ostatni, nie będziem już mieli

w imieniu Saksc-ICoburg min. Seebach.
„ Sakse-Meiningen min. Wechmar.
„ Sakse-Altenburg min. hr. Beust.
„ Meklemburg Strelitz min. Ocrtzen.
„ Anhalt Dessau min. Piótz.
„ Anhalt Bernburg szamb. Krosigh.
„ Szw arzb. Sondershausen R. T. Chop.
„ Szwarzb. lludolstadt min. Róder.
„ Reuss starszej linii kanclerz Otto.
„ Reuss młodszej linii min. Bretschneider.
„ miasta Lubeki burmistrz Brehmer.
„ „ Frankfortu syndyk dr Harnier.
„ „ Bremy burm. Smidt.
„ „ Hamburga syndyk Banks.

Zagaili posiedzenie ks. Schwarzenberg i Manteuffel. 
Co powiedzieli, uszu naszych naturalnie nie doszło, 
bo wszystko się dzieje w największej tajemnicy. Po­
siedzenie trw ało  tylko godzinę, o Rej wszyscy się 
rozeszli. B y ła  to więc tylko sesya przygotowawcza; 
kiedy się zaczną rzeczywiste p race?  niewiadomo. Co 
godzina zjeżdżają nowi posłowie. Wczoraj wczasie 
sesyi p rzy b y li : minister austryacki przy dworze B er­
lińskim Prokesch, poseł saski przy dworze W enec­
kim Konnritz, i tajny radca austryacki Recltberg 
z Frankfurtu. S ław nego Hassenpfluga dotąd niema. 
S ą  co utrzymują, iż nie przyjedzie, gdyż go niechee 
konferencja. O posłach mocarstw zagranicznych, prócz 
tu rezydujących, dotąd niesłychać. Z  Paryża  w y -  
sy ła ją  podobno do Drezna, syna jen. Castellana, ale 
niewiadomo w jakiej missyi. Z aw sze  pow iadaja , iż 
konfereneye potrw ają , albo bardzo krótko, to jest trzy 
dni, albo bardzo długo. W czoraj deputacyra kupców 
L e s k ic h ,  p rzyw iozła  tu panu Manteuffel w podarun­
ku koronę szczero z ło tą  obywatelską, z bluszczo­
wym i dębowym wieńcem, w dowód wdzięczności za 
utrzymanie pokoju.

O przedmiocie przyszłych narad, dw a są  tylko’do- 
tąd urzędow e  dokumenla, to je s t  cyrkularze A ustry­
acki i Pruski rozesłane rządom mniejszym. Dziś przy­
bywa dokument trzeci, tn jes t  oświadczenie w Izbach 
Badeńskich, ministra spraw  zagr. następującej tre­
ści: „Staraniem będzie rządu na konferencyach drez­
deńskich pracować jak najusilniej nad uchwaleniem 
konstytucj i niemieckiej, zgodnej z zasadą monarchi- 
czną i wyim galnościami dzisiejszego czasu. Jaki zaś 
będzie jego udział w  zjednoczeniu państw pojedyń- 
czych, zależeć to będzie od kształtu ogólnej konsty- 
tucyi Niemiec."

co W io tlcń  Si5 g r u d n i a .  K o n f e r e n e y e  w  I ł r e z n i e  o -
twarte. Przemowa księcia Szwarcenberga miała być 
krótką, ale zw iąz łą  i treściwą. W łaśc iw e narady 
rozpocząć się mają 26. W e wczorajszej,  jak  mię 
zapewniają tu świadome rzeczy osoby, miano się za ­
stanowić nad porządkiem posiedzeń. Prezydencya 
zostaje przy Austryi. Wymieniłem wam poprzednio 
główne narad punkta. Dzienniki tutejsze i niemie­
ckie potwierdzają moją wiadomość. Corriere Ila liano  
w bliskich stojący stosunkach z panem Bruck twier­
dzi , że kwestya Zoilvereinu nie będzie zapomnianą 
w Dreźnie. Uważa ją owszem za  największą, i u -  
trzymuje, ze w jej rozwiązaniu znajdą instytucja po­
lityczne Niemiec, najlepszą gwarancyą. Inne dzien­
niki mówią o reprezentacyi narodowej przy Bundestagu. 
(razeta Augsburgska podaje plan nowej organizacj i

rozsądnej przyczyny, przyznawania się do ojczyzny Pia­
stów, Jagiełłów i Sobieskich. Często używany język zy­
skuje na czystości i poprawności, pozbywa się gallieyz- 
mów, makaronizmów, prowineyalizmów, i żadna już dama 
liiemówi: srybfo zamiast srebro, evenement zamiast wy- 
wypadek, tre twarzy zamiast rysy twarzy itp. Są nawet 
purytanki, które nas łają za używanie słów: monarchii, 
arystokracyi, republiki, a gdy je pytamy czem chcą za­
stąpić te wyrazy, odpowiadają: „Je tie sais, e’est a vous 
d inventer.“

Atoli czas skończyć o loteryi; wszakźem tylko o niej 
mówić ci obiecał. Summa summarum (daruj za staropol­
ski makaronizm), będziecie z niej mieli przeszło 300 ta­
larów; do których dołączywszy przesłaną już składkę, 
uznacie, spodziewam się, kolonię naszą Drezdeńską za 
dobrze zasłużoną ojczyźnie. Czy uwierzycie, że przeszło 
połowa tych pieniędzy pochodzi ze szkatuł Saskich; od 
osób nawet wyższego towarzystwa, które mają bliskie 
stosunki z dworem? Winniśmy ten niespodziewany do­
wód spółczucia, szanownej damie, która od bardzo wie­
lu lat, opuściwszy ojczyznę, nieprzestaje tu pielęgnować 
jej pamięci, z sercem niezachwianej polki i gdzie tylko 
zachodzi potrzeba rozjaśnienia niesłusznego przesądu, pod- 
ratowania nędzy, lub osłonienia od krzywdy, używa swe­
go wpływu, i najczęściej ze skutkiem. Zarzucają polkom, 
że są entuzyasłki, że gdziekolwiek los ich zaniesie ni® 
przestają marzyć o swoim kraju, że lubią zbyt namiętni® i 
podróże; prawda, wszystko prawda. Pojadą do Rzymu, 
żeby uklęknąć na grobie apostołów, pojadą do Paryża, 
żeby podziwiać arcydzieła sztuk i nauk, pojadą na konie® 
świata, byleby tam był połów dla umysłu i serca, al® 
też za to żadna nie pojedzie do Kalifornii.

  -
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tego ostatn iego. W ą tp ię  żeb y  do tego  p r z y s z ło , g d y ż  
w  takim razie zn aczen ie polityczne m ałych  p ań stw  
zn ik ło b y  p raw ie zu p ełn ie . P ow ątp iew an ie moje op ie­
ram , nietylko na zagw arantow anych p raw ach  przez  
traktaty, ale nadto na sk ła d z ie  samym konferencvi co 
do osób. P P . de P fordten , H assen p flu g , de S c h e ll ,  
de N eu h art, de P ec h lin , de B u lów , n a leżą  do d y -  
plom acyi u ltra-k on serw aeyjn ćj. S ły s z a łe m  na w ła ­
sne u szy  jednego z tych m inistrów , je sz c z e  w  roku 
1 8 4 8  jak u tr zy m y w a ł, ż e  jedyną drogą do w y jśc ia  
 ̂ chaosu  n iem ieck iego , jest pow rót do Bundestagu. 

S ą d zą  że  zdania sw o jeg o  nie zm ien ił i ż e  go  inni po­
deprą. Z r e sz tą  B undestag teraźn iejszy  trw a c iąg le  
i d z ia ła  jako w ła d z a . W  H e ssy i jen. Leiningen vvy- 
stęp uje w  tym ch arak terze, k iedy p: zecivrnie jen. de 
P eu k er  sta w i sie  jako  pośrednik i dorados Tir.,,.:., 
duje s ię  nac 
gabinetu nas
utrzymaniem aKiu w iedeńsk iego . m a e -
pen dan .ee belge  k jfdy  m niem a, że  ten akt
b y ł  w y łą c z n ie  w  l o l o  r. d z ie łem  p ań stw  niem iec­
kich , i ż e  takow e m ogą go  zm ienić jak s ie  im podo­
ba. A kt form ujący R z e sz ę  niem iecką (confederation  
germ anique) b y ł w p raw d zie  podpisany p rzez sam ych  
tylko m inistrów n iem ieck ich , ale w s z e d ł  w  sk ła d  ca­
łe g o  k on gresu , który nosi podpis ośmiu g łó w n y ch  
p ań stw  sk ła d a ją c y c h , tak n azw an y  k o m ite t  ośmiu 
(C om ite de huiQ .

F ran cy a, A n g lia , R o ssy a , H iszp a n ia , P ortugalia  i 
S z w e c j a ,  są  w z g lę  em aktu R z e sz y  niem ieckiej j e ­
że li nie p dpisem bezpośrednim  tego aktu to g w a ra n -  
cy ą  Ogólną zob ow iązan e. S ą  one jednem  s ło w em  
w zględ em  n iego , w  term inologii dyplom atycznej jeżeli 
nie p u is s a n c e s  s ig n a ta i r e s , to p u is s a n c e s  g a r  a n ­
te s  tak ja k  bjrł y  n'eirii w zg lęd em  llz p lte j  K rak ow ­
s k ie j ,  ufundowanej aktem osobnym  podpisanjmi tylko  
p rzez m inistrów A u str y i, P rus i R ossy i. K ażd a  p rze­
to zm iana radykalna tego ak tu , w y w o ła ła b y  p rzy­
najmniej protestacyą tych  d w orów , tak jak w cie len ie  
K rakow a vvywro ła ło  protestacjrą A n glii i Francj'i. 
Podobne zm iany tem mniej są  podobne do p raw dy, 
ż e  w  nich A u slrya  niema żadnego interesu. P r z y ­
puszczam  a to li, ż e  m cze byc zap row ad zon ą  pew na  
centra lizacya  z w ła s z c z a  n a^ zew n ątrz, cen tra liza cja  
reprezen tacyi dyplom atycznej z pew ną zm ianą s j s t e -  
matu w ojsk ow ego .

O rg a n iza cja  sąd ow n icza  S ied m iogrod u , już jest 
przedstaw ion ą C esarzow i. O prócz trybunału  n aj­
w y ż sz e g o  (O b er-L a n d e s-G er ich t)  w  H erm anstadt, bę­
dą trzy se k e y e  w  Porro, Carlsburg i K lausenburg.

W ied eń  z powodu św ią t w  w ielkim  ruchu. D zień  
WCzorajszj’ ( w ig i l ia )  b y ł  dniprn podarunków i b iesiad. 
H r. .Zamojski ob ch od z ił teri dzień  w  starożytnym  sty ­
lu polskim. N a w sp an ia łym  o b ied z ie , b j ło  m nóstwo  
osób, m ianow icie P o lak ów . Z nana gościnn ość patrio­
tyczna Sen atora , u c z c iła  godnie tę ch rześciań sk ą  pa­
miątkę.

—«4 w -  -

Przegląd Polityczny.
Nic jeszcze niesłychać o toku konferencyi drezdeń­

skich , sesye pierwsze zeszły  na złożeniu wierzytelnych 
listów, a pierwsze dwa dni na składaniu wizyt królowi 
saskiem u, który dał objad dla obecnych pełnomocników  
dworów niemieckich. Nazwiska ich umieszczone w dzi­
siejszych korespondencyach naszych. Konferencye i św ię­
ta wstrzymały wszystkie ważniejsze czynności, pierwsze 
zamknęły w sobie wszelki ruch polityczny, drugie obcho­
dzone w Niemczech z wielką uroczystością obudziły jak 
zwykle znaczny ruch handlowy, bo jest to czas wzajem­
nych podarunków i rozpoczęcia zimowych zabaw.

—  Wiadomości z Kassel dochodzące do 22 b. m. w ie­
czór donoszą, iż wojska bawarskie opuściły miasto, ko­
misarz pruski jen. Peucker objawił żądanie, aby gwardya 
narodowa dobrowolnie bez wezwania broń wydała, cze­
mu gdy zadosyć nieuczyniono, jenerał Leiningen nazna­
czy ł termin 12 godzin do złożenia broni.

— Sprawa holsztyńska w zawieszeniu, pruski komisarz 
jenerał Thuinen jeszcze się tam nie udał, ani też ze stro­
ny Austryi nikt jeszcze w tym celu nie przybył. Drobne 
utarczki z Duńczykami trwają c iąg le , niedawno w jednej 
z nich 7 żołnierzy armii holsztyńskiej poległo, 5 dostało 
się do niewoli.

Najważniejszym wypadkiem w Paryżu z 23 b. m. jest 
nieprzyjście do skutku pożyczki 50 milionów', która ludzi 
finansowych od niejakiego czasu zajmowała. P. Fould 
zaw ezw ał do siebie bankierów i chciał sprzedać 1,543,547  
lentów  5 u/0 i 493,217 rontów 3%  wyznaczając za pier­
w sze minimum  93 —  50, za drugie 56 — 25. Pożyczkę 
tę miał zawrzeć p. Rołschild wspólnie z pp. Baring i Hot- 
tinguer, ale obawiając się współzawodnictwa z Com ptoir- 
iSaiional nie stawił się podając za przyczynę żałobę po 
swoim wnuku.5. Pełnomocnicy Comp/orr national p odali ma­
ximum swoje nieco niższe i tak pożyczka nie przyszła do 
skutku, co w yw ołało niespodziany spadek papierów na 
giełdzie.

—  W sforze politycznej żadnej wiadomości.

L w ó w  1 8  grudna. M ianow ana dla L w ow a  p rzez  
c. k. minister -, urn w j’znan relig ijn i ch i nauki publi­
cznej kom isy a dla teo rety czn y eh eg /.a m in ó w  ogólnych  
(S ta a tsp r iifu n g en ) rozp oczyn a  już sw ą  czynn ość w  3  
w y d z ia ła c h .

K andydaci do egzam in ów  mają sw o je  prośby od­
d ać do p od aw czego  protokółu  c. L  ga licy jsk iego  na­
m iestn ictw a z  dokładnem  oznaczeni- m tego od d zia łu , 
z  którego przedm iotów  ż y c z ą  sobie być egzam inow a­
ni, rów nie ja k  i pom ieszkania sw ego.’

Kandydatom  w olno je s t  p oddać s ie  trzem teorety­
cznym  egzam inom  ogólnym  (S ta a tsp r iifu n g en ) w  do­
w o ln y m  porządku.

Do próśb o p rzy p u szczen ie  do pierw sz-ego  w y d z ia ­
łu  egzam inu, mają z a łą c z y ć  te gvm n szya ln , m aturita- 
tis lub jakie inne św ia d ec tw a , na ktorj'ch podstaw ie  
byli p rzyjęci do studyum  ju ry d y czn eg o  i p olityczne­
go  fakultetu. P r z y  z g ło sz e n iu  s ię  do dru q ieqo  w y ­
d zia łu  egzam inu, na’e ż y  do prośby z a łą c z y ć  za św ia d ­
czen ie  egzam inu z  p ierw szeg o  w y d z ia łu . Do próśb 

i o p rzyp u szczen ie  do tr z e c ie g o  w y d z ia łu  egzam inu, 
j m uszą być z a łą c z o n e  św ia d ec tw a  z  p ierw szeg o  i d ru -  
i go  w y d z ia łu , n astępn ie w y w ó d  z  odbytego q u a d r ie n -  
j n iu rn  tu d zież praw em  p rzep isana liczb a  i rodzaj ko­

leg ió w .
W  sp raw ach  egzam inów  ogólnych m ożna m ów ić 

z a c z ą w s z y  od %7gn b. m.
Z  p rezesem  p o w szech n eg o  w y d z ia łu  profesorem

Dr. P aźd ziera  każd ego w torsu , czw artku  i soboty od
i (*° .trzecif4 g °d zin y  w  jego  pom ieszkaniu N r.

o 4  /4 na pierw szem  p iętrze.
Z  prezesem  polityczno-adm in istracyjn ego  w y d z ia łu , 

c. k. w y zsz y n i radzoą finansow ym , M adurow iczem , 
co d zien n ie—  w y ją w s z y  czw artk i i p iątk i—  od pier­
w sze j  ̂  do drugiej g od zin y  w  jego  biurze, w  d yrekcyi 
finansów k rajow ych.

Z  prezesem  jud ycya ln ego  w y d z ia łu , c. k. apela­
cyjnym  radzcą i prokuratorem  kam ery, Dr. S zy m o -  
n ow iczem , cod zien n ie— w y ją w sz y  czw artk i i piątki — 
od jedenastej do dwunastej* god zin y  w  je g o  biurze, 
w  prokuratoryi kamerj'.

U stne egzam ina z w szy stk ich  w y d z ia łó w  będą s ię  ■ 
od b yw ać w  sa li posiedzeń  gubernialnego gm achu.

Z  c. k. kom isyi dla egzam inów  ogólnych . (G . L .)

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
P o z n a ń  22 grudnia. (Kor.) Na polemiczny artykuł 

Przeglądu  przeciw G ońcow i, z którego w ostatnim liście  
zdałem wam sprawę, odpisał obszernie Goniec; o ile tr a -  
lnie, sami osądzicie, przesyłam wam bowiem odpowiedź
tę w całości , z p o w o d u  ż e  C zas  t a k ż e  w w a lk ę  wmie­
s z a n y  z o s ta ł .  P o z w o l ę  ty lko  so b ie  ty le  n a d m ie n ić )  ż e  z e  
strony Gońca, spodziewaliśmy się trafniejszej j a k i e j  charakte­
rystyki stronnictw, a nie oklepanego miana arystokratów, 
jezuitów, które oba w Polsce tak są n iew łaściw e, że na­
w et ci w nie nie w ierzą, którzy najwięcej miana tego 
w szermierce polemicznej używają i nadużywają. Zużyty 
zarzut jezuity zm u, na tyle lałszywetn opierał się dotąd 
przypuszczeniu, iż zakon ten i jego  zwolennicy mieli u -  
znawać zasadę, „że cel uświęca środki,“ jeźli jak sądzi­
my, Goniec także na przypuszczeniu tej zasady u jezui­
tów, mianem tem przeciwne mu stronnictwo potępić za­
myśla; wybaczy nam że go sami do stronnictwa jezuitów, 
takich jak on ich rozumie, policzymy, i faktem twierdze­
nie nasze stwierdzimy. Przed kilku dniami wystąpił Go­
niec z bardzo mocnym artykułem przeciw panu Monta- 
lembert (o ile stosownym w dzienniku polskim, przeciw  
dawnemu naszemu obrońcy, który może dziś innego z na­
mi jest zdania, ale nigdzie przeciw nam publicznie nie 
w ystąpił, to zostawiam sądowi czytelników polskich) z po­
wodu raportu o zachowaniu świąt i niedzieli, dając w y­
jątki z tekstu raportu, a kończąc pochlebną przemową do 
duchowieństwa naszego, że katolicyzm francuskiego stron­
nictwa Montalemberta nigdy nie będzie katolicyzmem du­
chowieństwa naszego. W tłómaczeniu jednak tekstu te­
go, pozwala sobie G oniec , w najważniejszein miejscu, gdy 
mowa o stosunku siły  do religii i wzajem nie, tłumaczyć 
francuskie słow o force przez  polskie p rze m o c , co natu­
ra nie całe znaczenie tekstu zmienia; ale ponieważ „cel 
uświęca środki “, tem mocniej daje powód do ostatecznej 
przemowki 0 różnicy katolic-zmu duchowieństwa nasze-
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go,
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, a zasad katolickich p. Montalemberta. Może kilku n ie- 
iadomych uda sie lałszywem tekstem obałamucić; ale 

gdyby Goniec, był Śię zapytał naszych duchownych, nie­
zawodnie byłby otrzymał odpowiedź, że w edług katechi­
zmu jeden tylko być może katolicyzm, czy g 0 p. Monta- 
lembert czy też duchowni polscy wyznawają.

Rozpuszczanie drugiego powołania obrony krajowej, 
nadzwyczaj wolno postępuję, i z wielkiemi ostroźnościa- 
ml>, ^  v  P'drzobie jak najszybciej znów pod bronią sta­
nąć m ogło; z pierwszego powołania, zaledwie gdzie n ie-  
gdzte os urlop otrzyma. Nic bardzo to pokojowe ozna­
ki. ymczasem koszta wojny która na papierze dotąd się 
prowadziła, nadzwyczaj w kieszeniach ludności kraju czuć 
się dają. W szędzie już bowiem rozłożone składki komu­
nalne po powiatach, za zakupienie koni pod konnicę, za 
dostawy uo magazynów, i wsparcia żonom landwerzyslów  
.udzielone, do wysokiej doszły summy, a przed Nowym  
Rokicin do kas wpłynąć mają. Mńićj więcej wypadły one 
w kraju tak, że od całorocznój ofiary i podatku dymo­

wego, opłaci każdy 2 złp. i 17 gr. od I g o  talara a obok 
tego od podatku osobistego czyli klassycznego 57  groszy  
polskich od Igo  talara; wyrobnicy nie płacący pierwsze­
g o , i należący do dwóch ostatnich klas drugiego niema- 
ją udziału w poniesieniu tego znacznego ciężaru. Wielki 
ten podatek obok złego  utrzymania i umundurowania woj­
ska, nadzwyczaj lud nasz oburza, i nie można spotkać 
rozmowy między wieśniakami, urodzonemi rojalistami, (co  
mają wspólne z ludem całej polski), gdziebynie znalazło się 
powodu do kilku procesów o obrazę majestatu, urzędnicy 
jednak nasi w obecnej chwili, bardzo mają słuch tepy;‘Bogu 
wnych Z * ZOS,ana te wYslioki oburzenia bez skutków pra-

W jednym z ostatnich listów, wspomniałem wam w jak 
niepraktyczny sposob rozporządzona' b y ła , dziś wstrzy­
mana dostawa żywność, do wielkich magazynów, które 
zakładać zaczęto; jeden z obywateli z Pleszewskiego dał 
mi ciekawy w tym względzie obrachunek. Rekwizycya 
od niego żądana wynosiła 10 korcy żyta tyleż owsa i I s/ 
centnara kaszy, dostawioną być miała o przeszło 9 mil 
odległości do Szremu, dostawa zaś rozłożona na 9 razy. 
Obrachowawszy więc podróże tam i napowrót, konie jego 
byłyby musiały w edług przepisu uczynić 180 m il, cho­
ciaż cała rekwizycya na jeden wóz zabraną być m ogła; 
niezawodnie jakie filozofy w intendenturze pruskiej woj­
skowej zasiadać muszą, którym zdrowy rozsadek i pra- 
ktyczność, pogardy godną zaletą.

Z Berlina dowiadujemy się o uzupełnieniu ministerstwa, 
do którego w eszły  dwie dotąd całkiem nieznane osobi­
stości; czemu się jednak wcale nie dziwimy. Pan Man­
teuffel nie mógł kim innym obsadzić wakujące tek i, jak 
nieznanemi, a sobie źyczliwemi osobam i: żaden człowiek  
mający stanowisko polityczne nie m ógł wnijść dziś do ga­
binetu pruskiego, ż ad n e j  n ie m a ją c e g o  polityki, zniżające­
go się lub podnoszącego wedle parcia większego lub mniej­
szego zewnętrznej atmosfery.

Dzienniki angielskie dość ironicznie wyrażają sie o dzi­
siejszej polityce pruskiej i stosunku gabinetu do Izb. Jak­
że im na to odpowiada organ ministeryalny Reforma? Oto 
ze Anglicy nie mogą osądzić stosunków tu tejszych . Izby 
bowiem tu tejsze  niereprezentują woli i zdania narodu jak 
parlament w Anglii (ip siss im a  verba Reform y) .  Czemuż 
po ta kie rn oświadczeniu bawić się jeszcze w konstytucją  
i izby które ostatnie, tak długo są tylko obrazem zdania 
narodu jak z istniejącem ministeryum w dobrej żyją przy­
jaźni. ;

Z powodu możliwego powołania do broni, przypusz­
czono o kilka miesięcy przed przepisem, w gimnazyuin 
naszem do egzaminu dojrzałości 9 uczniów prymy, któ­
rzy na ś. Michał w egzaminie przepadli, i podobno w szy­
scy 9ciu obecnie egzamin ten z łoży li, zyskują w ięc trzy 
m iesiące  na r u c h a c h  wojennych.

Pewien b ra n c u z , c z ło n e k  b y łe g o  Zgromadzenia nar o—
i>żd7 ^ °  y aw  "g ,er  de J? Mariniere, bawi obecnie w  prze­
jeździ e z Warszawy w Poznaniu, w celu poszukiwań hi­
storycznych w archiwach naszych, do historyi Francuzek 
które były za królami polskiemi.

F R A N C Y  A.
a  P a r y ż  22 grudnia. L a  Potogne r. dnia 16 b. m. nic zaw ie ra  

nio ciekawego. K orespondenc ja  S tam bulska  z  dnia 2go w y s ta w ia  
ag i taeyą  podniesioną z powodów f inansowych, ja k o  nową in trygę  
s ta row ierców  tureckich przeciw ministeryum. S u ł tan  ma ciągle po­
k ła d a ć  ufność w ta lentach  R eszyda P asz y .  Doktór Sp itzer  m ia ł  
bydź wydalony z S e ra ju  dla tego, że in t ry g o w a ł  w e d łu g  in s t ru k c j i  
am basadora  aus try jack iego .  Ambasador  f rancusk i  s t a ra  się aby go 
za s tą p i ł  jeden z je g o  rodaków. W  rozgraniczeniu  Turcyi  od P c r -  
syi odkryto  in t rygę  angielską.  L ord  Palmerston  chce aby T u rc y a  
u s tą p i ła  P e r s j i  dvsf ry k t  Mohamere nad E u fra te m ,  p rzy  wejściu 
golfu persk iego ,  na k tórym  za  zezwoleniem P e r sy i .  ma być z a ło ­
żona kolonia angielska.  R o s sy a  ma nie sp rzec iw iać  sie w  tym 
względzie lordowi Palmerstnnowi. Izmail P a sz a ,  n o rg an izo w aw szv  
roboty około drogi mającej iść z Trebizondu do g ran icy  Perskiej ,  
w ró c i ł  do S tam bułu .  Duchamel i Hulczyński konsulnwie rn ssy jscy ,  
ska rży l i  sie przed su ł tanem  na Alimeda E fen d eg o ,  k o m isarza  tu ­
reckiego w  Mołdo -  W o ło s z c z y z n ie , że nie z rob i ł  im odwiedzin 
w rocznicę koronacyi ce sa rza  M ik o ła ja ,  ale dywan odpowiedział,  
że Ahmed n iem ógł inaczej postąpić  z ludźmi,  k tó rzy  mu nie zro­
bili odwiedzin w dzień Bajramu. Z ap ew n ia ją ,  że gabinet p e te r s ­
burski obiecał  zezwolić na zniesienie k w aran tan n y  między’ Mołdo- 
W o ło s z e z y z n ą  a T urcya .  Gubernator  Bośnii, Hieraddir p a s z a ,  me 
u d a ł  się na mi ejsce sw ego  przeznaczenia l^dcm, ale morzem a d r y a -  
tyckiem. Małe to zdarzenie  zrobiło  w p ł y ^  na mieszkańcach Bośnii, 
k tó tzy  Jekają  się ła tw e j  komunikacyi Stambułem. Z  tój p r z y ­
czyny Hossy a  i A u s try a  o k a z a ły  wyraźnie n ieukonten tow anie . ale 
milczą ,  nie chcąc w y w o ła ć  sprzeczki z Anglicy k tó i a  T a r c y ^  po_ 
piern. Ambasador  pruski w Stambule zrobił mine j a k b y  c h c ia ł  s t a ­
nąć nicprzyjftźnie względem ambasadorów ross} jakiego i aiistryjae-
k iego ,  nikt  jęd n sk  nie d a ł  w a g 1 P S ” ro i’° f  t>.

A n s t r y j a c y  g ł o s z ą  o pobiciu wojs.v t u r e c k i c h  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  
b o ś n iae k ię h  i o sch ron ien iu  s ię  O m e ra  P a s z y  ą 0 k i C()y

p rz e o iw n ie  p o w s t a ń c y  zos ta l i  pobici. P a s z a  Z w o r n i k u  i s y n  p a s z y  
T u z i a ń s k ie g o  s ą  w  Belgi idzie  , a  p a s z a  T u z l a ń s k i  w  A u s t r y i .  Ban 
J e l l a c z y c z  r a d z i ,  a b y  A u s t r y a  u ż y ł a  t e g o  o s t a t n i e g o  z a  po s t ra ch  
p rę e c iw  T u r c j ' i ,  ia *i T u r c j a  u ż y w a  K o s z u th a .  S e l im  p a s z a ,  k o ­
m e n d a n t  in żyn ie rów ,  z w i e d z a j ą c  f o r t e c e  n a d d u n n jsk i e  p r z y b y ł  do 
B elgradu .  K s iąż e  s e ib s k i  i j e g o  m in i s t ro w ie  św ie tn ie  go p r z y j ę l i .  
Na  żąd a n ie  S e l im a  z a p r o s z e n i  zo s ta l i  w spó ln ie  z nim na obiad  do 
l is ięcia ,  p a s z a  Z w o r n i k u  i s y n  p a s z y  T n z la ń s k i r g o ,
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Z cmigraeyi polskićj nic nie ma nowego. Młoda emigracya żyje 
nędznie ze sk ładek ,  kształci sie naukowo albo pracuje na życic. 
Prefekt policyi poznawszy lepiej Polaków, s t a ł  się dla nich wzglę­
dniejszym. W  poprzednim liżcie doniosłem o artykule ogłoszonym 
przez jednego Polaka w dzienniku katolickim L*a V oix d e lu le r t le ,  
w odpowiedzi na a r tykuły  dyplomaty rossyjskiego o kościele ros-  
syjskim. Dowiaduje się dzisiaj, że autor i tłumacz tego artykułu, 
nie mógł otrzymać od żadnego dziennika ropublikańsko-opozycyj- 
nego, aby go w swych kolumnach zamieścił.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  23 grudnia. W  poniedziałek d. 30 odbędzie się uro­

czyste poświęcenie nowego mostu na Wiśle  łączącego Kraków 
z Podgórzem, który otrzyma na tym chrzcie miano Najjaś. Pana. 
Wszystkie  władze cywilne i wojskowe uczęstniozyć będą temu ob­
chodowi, który się rozpocznie o godzinie 9ej rano nabożeństwem 
w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu. Cechy zostały również 
zawezwane do wystąpienia przy uroczystości. Spodziewamy się, 
że publiczność zgromadzi się tłumnie na miejsce, dla nadania ob­
chodowi temu ważności na jaką  zasługuje; Kraków bowiem od 1813 
roku po zerwaniu mostu murowanego na Wiśle straszliwą powo­
dzią, pozbawiony był dotąd nieprzerwanej komunikacyi z Galioyą. 
Most drewniany pływający na tra tw ach ,  który' ł ą c z y ł  Kraków 
z Podgórzem niemógł tćj komunikacyi stale u trzym yw ać, gdy za 
każdym znacznym przybytkiem wody lub puszczaniem lodów most 
ściąganym bywa, a komunikacya z niebezpieczeństwem niekiedy 
życia odbywa się na łodziach przewozowych. Most ten nowy jest 
zatćm ważną drogą handlową, a przymiot ten nie Jest jedyną jego 
zaletą.

— Dwa dni świąt wstrzym ały  w tym tygodniu handel zbożowy; 
ruch był bardzo mały, ale jeszcze ztąd nic na przyszłość rokować 
nie można, bo dopiero przyszły  tydzień rozstrzygnie. Droga się 
poprawia, niema zatem wątpliwości że będzie większy dowóz. Na 
granicy ceny spadną, jeżeli więc do Krakowa kupcy się nie zjad^, 
zboże stanieje. W  ciągu tygodnia kupiono żyta nie więcej jak o- 
koło 800 korcy i to powiększej części do magazynów do Sańca i 
do młyna parowego, za dobre płacono 5 '/4—5'/3 z łr .  Wielu ofia­
rowało sie ze sprzedażą na odstawę (500—600 korcy) po 5 ‘/4, ale 
wstrzymano sic z zawarciem kontraktu spodziewając sie taniości. 
Pszenicę kupowano t l k o  na miejscowe konsumo , ogółem 500 do 
600 korcy po 6 ‘/2—7'/4. Jęczmienia sprzedano zaledwie do 200 
korcy po 3 3/4—4 złr.  Kasza jaglana idzie w górę ,  przywożą ją  
tylko z Królestwa Polskiego; sprzedano jej 50—60 korcy po 8 —9 
złr.  Groch więcej się pokazuje i to w większych partyach, kupio­
no do 50 korcy po 6 — 6'/3. Owies w jednej cenie. Jak  wiadomo, 
do Krakowa owies dostawia Galicya; ale ponieważ na miejscu sprze­
daż jest  ł a t w a  do m a g a z y n ó w  , a  * K r ó l e s t w a  p r o d u k tu  t e g o  n ie  
przywożą, handel więc owsa w Krakowie musi się ograniczyć o- 
becnie na tem co dostarcza produkeya okoliczna i dla tego tak ma­
ł y  jes t  przywóz; cena nominalna 2'%— 3 złr.

— Handel wełny bardzo ożywiony; na strzyż w maju i czerwcu 
1850 8kontraktowano w małych i wielkich partyach (po 100—500 
kamieni) około 600 cetnarów po 54—58 tal., a za dobrą 60. Je ­
żeli odliczymy zysk kupującego i płacącego naprzód, wypadnie, że 
wełna jest  droższa o 5 talarów obecnie niż zeszłego roku. Kupcv

są gotowi; wiele domów handlowych z zagranicy otrzymało obsta- 
lunki. — Z spirytusem w ciągu tygodnia nierobiono nic.

— Kolonialnych towarów sprzedaż była  bardzo zuaczna, szcze­
gół ni ćj też cukru, kawy, herbaty, araku i cy tryn ;  od nowego ioku 
spodziewają eię jeszcze większej,  gdy cukier z powodu zniżenia 
taryfy  stanieje, a zatem konsumpeya się powiększy. Uważano, że 
w poniedziałek ryby były o 30°/0 droższe niżeli we wtorek, zwy­
czajnie zaś dzieje się przeciwnie; w ogólności sprzedano ich bar­
dzo wiele. — Handel towarów łokciowych podnosi się niezmiernie 
powoli; materyj zimowych i futer nieco więcej niż w przeszłym 
tygodniu kupiono.

— W  W rocławiu przed świętami zboże było mniej poszukiwane 
jak  wprzóy, przez co i ceny cokolwiek spadły. Mało się pytano 
o rzepak a wielkie zapasy znajdują sie jeszcze na sypkach; kupo­
wano zaś chętnie koniczynę szczególniej też czerwoną i dobrze ją  
płacono, podobnież i cynk chociaż w tym ostatnim artykule nie- 
sprzedano wiele, bo właściciele niechcieli się zgodzie. Cena oko­
wity cokolwiek spadła ,  ale znowu i to wkrótce się podniesie olej 
po tej samej to jest  jednostajnie niskiej cenie. Na rachunek angiel­
ski i fabrykantów krajowych, kupiono wełny bardzo wiele.

Przyjechali do Krakowa od dnia 26 do d. 27 grudnia. Dcl- 
kicwicz Józef z Przemyśla, Saganowski Wojciech z Wadowic, No­
wicki August z Bochni, Kozłowski Grzegorz z Oleska.

W  «'j e c h a l i .  Mussil c. k. kapitan do Brzeska, Kriegshaber, Sa ­
ganowski Wojciech do Lwowa, Ghargin Konstanty do Wrocławia,  
Zajączkowski Zygmunt, Daszkiewicz Kazim. do W arszawy.

Inspraty.
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F . B A U M G A R D T E N A
otrzymała dziś oczekiwany i pożądany K A L E N D A R Z R O LN IC ZO - 
GO ŚPODAHSHI, pod tytułem: T I W f l f ! 7 A N I W  na rok 1851. 
Cena egzemplarza jest  złp. 2 . — l i i  l f  U l / l i i i i l l l l  VV tejże Księ­
garni je s t  również znaczny wybór innych Kalendarzy na rok 1851.

Nasienia Buraków na paszę K "*4"S i
ziemia, i dla tego w tym celu korzystniejsza jes t  tego g a ­
tunku uprawa aniżeli buraków cukrowych [bo wyrastają  da­
leko większe choć niekoniecznie potrzebują głęboko uprawnej 
ziemi, a nawet przy staranniejszćm cliodowaniu, pojedyńcze 
sztuki dochodzą do 18 i 20 funtów wagi) dostać można 
w Węgrzynowicach. Listy frankowane przyjmują sie pod 
adresem: „J. 55apolski, w handlu p. Sołtyszek, ulica Grodzka 

• [ 4 7 4 - 2 - 1 0 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne % dnia 2 7 go grudnia . Lond>n 

12 fi. 24 xr. 3ch-uuesięo/.nc. — Paryż 150 2ch-micsięcz. — Augs­
burg  moneta. — Metaliki 5-proc 95. — Metaliki 4 ‘/,-proc.
82 3/,s . — Akcye bankowe 1135.
K u rs  k re b o w e k l r  łt. 28 grudnia. Batknoiy : 85. — Polskie 

papiery 99. — Pruski a, rum 1063/ , .  — I"iperyc.łv res. 34—20. 
Huiile -rebrn* nowe — — Dnknty złp. 20 — 10. Lis ty  m  • 
steir.iiO k i. Pols, bez kupon. 9 9 ' ^ . — L/isty zastawne Galicyj­
skie dają 92'/2, żąda ją ,94.— Cwancyg. stare 107y4 nowe 108'/4. 

K u r n  l w o w s k i  Z <illi« 24 grudnia. Dukat holenderski £Sr. 5 54 .— 
Bukat aust r iack i  5 kr. 59.— Półinipery a ły  ros. 10 18 k r . — Polski 
kurant t 29. — Rubel nr. rns. 2 1. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 91 złr.  30 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d is ia  24 grudnia. — Metaliki 94 '/ , .  — Nowa 
pożyczka 813/3. — Akoye Banka wiódeńs. 1120. —Akoye Kolei żel. 
113'/4. Agio od złota 31, od srebra 27. Kurs nominalny.

CENY ZBOŻA
na Targow icy p u b liczn e j to K leparzu  p r z y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykow anego.

w  KRAKOWIE 
dnia 23 i 21 grudnia 1850 r.

II. Gatunek.

Korzec pszenicy . . .
śy ta  . . . . .

„ jęczmienia . .
„ o w s a ..............
„ rzepaku letn.

od II do

n zimowego . 
grochu .................
j ag ie ł ....................
ziemniaków . . . 
prosa czystego . 
tatarki ..............

Cetnar s i a n a . 
słomy

15

Garniec spirytusu z opłatą rząd.
„ okowity „ ° „
„ m as ła  c z y s t e g o ..............

Kopa jaj k u r z y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa dubelt.

„ „ z  piwa rnarc.
Korzec m a r c h w i ..............................
Kopa p i e t r u s z k i ...............................
Kopa k a r p i e l i ..............................   .
Kopa k a p u s t y ..................................

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Kommisarz Targowy
*Jó%ef M ro&kiewicz. W . Dobrzański.
Jgnący Soko łow ski. P szo rn  Adjunkt.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA KWARTAŁ I. ROK 1851.
tj., na miesiąc Styczeń, Luty i Marzec.

Nowe a wysokie opłaty pocztowe od przesyłki dziennika (2  grp- 0(1 Jednego egzemplarza dziennie, tj. 20,000 złp. od 1000 abonentów 
rocznie), porto od listów z pieniędzmi prenumeracyjnemi, dotąd bezpłatnie Hcdakcyom nadsyłanych, powiększony koszt expedycyi, podsko­
czenie cen papieru o ló ° /0, tudzież ubytek dochodów z  inseratów płynących przez opłatę na nie nałożoną: stawiaj a nas w nie odbitej konieczności 
p o d w y ż s z e n i a  ceny prenumeraty pisma naszego. Stanowimy przeto cenę prenumeraty:

w Krakowie k w a r t a l n ą  na 16 złp. — m i e s i ę cz,1Jfc na 6 złp . 
na prowincyi t y l k o  k w a r t a l n ą  razem z przesyłką pocztową na 5 złr. 2 0  kr. mon. konw.

Przedpłatę miesięczną ogłaszamy wcześniej aniżeli zwykle, ju z  to dla tego, aby Szanownych PP. Abonentów z a w c z a s u  o nowej 
cenie prenumeracyjnej ostrzedz, a przez to uniknąć powtórnej nadsyłki dopłaty, j Uż  teraz ze znacznym dla Redakcyi połączonej kosztem: 

ju z  to i dla tego, aby prenumerata przyszło-kwartalna jeszcze przed Nowym-Rokiem całkowicie w naszym znajdowała sie reku.
P rzy tej sposobności ponawiamy ju z tylekrotnie a tak usilnie zanoszoną prośbę do naszych PP. Abonentów, aby regularnie, całkowicie 

i na określone przez nas termina prenumeratę zasyłać raczyli. Expedycya skoro raz z  początkiem kwartału urządzoną została, jest mecha­
niczną operacyą we 2  godziny najdalej odbyć się mającą,- adresa drukują się na cały kwartał, trudno zatem przy częstych, a do tego jeszcze  
chwilowych zmianach adresów, przy terminach przekraczających zwykłe kwartalne okresy, codzień do ksiąg zaglądać, wartować je  i  podług 
tego codzień inaczej expedycye układać. — Również i ta okoliczność, sy kazden reklamowany egzemplarz teraz przez Redakcya jako list 
opłacać się będzie, każe czuwać nad tem, aby te rek/amacye do najmniejszej sprowadzone były liczby.

Czy prenumeratę mniejszą od kwartalnej będziemy mogli ogłosić, od okoliczności za leżećbędzie, o czem Szanownych PP. Abonentów 
w przyzwoitym  czasie zawiadomić nie omieszkamy.

Tyle co do podwyższenia ceny i urządzenia expedycyi naszego dziennika.
Podwyższając przedpłatę o tyle tylko ile nas do tego zwiększenia zmusiły okoliczności od nas niezawisłe, postanowiliśmy przeproicadzić 

u>sze/kie możliwe oszczędności, aby podwyżkę prenumeraty czytelnikom wynagrodzić, i  zdaje nam się , że życzenia nasze po części dopełnić 
będziemy wstanie.

Z powodu opłaty pocztowej, która od Noweyo-Roku każden dodatek porowno z  dziennikiem dotyka, znosimy wszystkie dodatki, a natomiast

powięk§Kamy sKii»c*nie dziennik.
j  ł°ao p(̂ ie'kszenie będzie rzeczywiście z n a c z n e m ,  można z  tego wnieść, że kiedy dotychczasowy papier liczył 16i/4 na 24 cali wied.< 

od 13 ^ ycznia p.  r . format „ Czasu “ obejmować będzie 18 na 261/2 ca /.w ied ., w skutek czego przybywa na TO,000 liter ( n) jeszcze 
przeszło ysiące, czyli razem dziennik mieścić będzie przeszło 100,000 liter ( n j ,  tj., wzrasta o dotychczasowych 3  kolumn 
(stronnica 1 /3 tejże). — Nakłaniając się zaś do wielostronnych żądań, przywracamy fejletoH, rozszerzamy jego zakres, a dodaniem kilku 
nowych rubryn a lennik nasz urozmaicić i dla każdego prowincyi naszej mieszkańca pożytecznym uczynić będziemy się starali. Redakcyd*

W  O f t U f t A B N I  C 8 A 8  u .


